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„Klika”• • •

Niezbyt dawno gremium  oby­
wateli tutejszych było powołane 
do zbadania miarodajnego orze­
czenia, czy w pewnej sosnowieckiej 
organizacji sprawuje rządy„klika“. 
Zarzut ów postawiony przez je­
dnego ze współczłonków tejże or­
ganizacji, powołane gremium  uzna­
ło jednomyślnie, jako niesłuszny. 
Czyżby z tego wynikało, że i sa ­
ma „klika" nie istnieje? Tak da­
lece orzeczenie gremium  sędziow­
skiego nie sięga. Ono tylko 
stwierdziło bezpodstawność zarzu­
tu o „rządach kliki" w danej or­
ganizacji.

Nie da się bowiem zaprzeczyć, 
że, jak w każdem, tak  i w tutej- 
szem środowisku „klika" istnieje 
i to nie jedna. Tworzą się one 
z przymknięcia ku sobie jednostek 
wspólnych przekonań ideowych. 
Oczywiście, że i hasła polityczne 
odgrywają tu pewną doniosłą rolę, 
gdyż ściśle rzeczy biorąc i ugru­
powania partyjne, mogą być także 
„klikami" nazywane, o ile ów te r­
min wpierw otnem  jego, właściwem 
znaczeniu, będzie stosowany.

W  rozumieniu jednak szero­
kiego ogółu mianem „kliki" pię­
tnuje się w sensie ujemnym, tylko 
tę  grupę, która wywiera w odpo­
wiedniej chwili znamienny wpływ 
na bieg rozmaitych spraw, zwią­
zanych z życiem publicznem. J e ­
żeli zaś jeszcze w dodatku ową 
„klikę" tworzą przeważnie człon­
kowie jednego stronnictwa poli­
tycznego, rzecz naturalna, że prze­
ciwnicy partyjni, inaczej członko­
wie słabszych „kliczek", zawiązują 
rozmaite koalicje dla zwalczania 
dominującej „kliki".

*

Stwierdziwszy niezaprzeczone 
istnienie pewnej grupy inteligen­
tnych jednostek, ściśle z sobą ze­
spolonych w działalności publicz­
nej, bezstronny obserw ator publi­
cystyczny musi zadać sobie zasa­
dnicze pytanie: w jaki sposób 
grupa ta, złośliwie „kliką" zwana, 
wpływa na życie kulturalno-spo­
łeczne w tutejszem środowisku? 
Dodatnio, czy ujemnie? Biorąc 
bowiem za nawias wszelką, mniej 
lub więcej, polityczną partyjność, 
ograniczamy się w naszem wnio­
skowaniu, tylko do zadań, jak się 
już rzekło, kulturalno-społecznych, 
których odzwierciadleniem są prze­
różne stowarzyszenia i korporacje, 
nie wyłączając naw et ekonomicz­
nych związanych ściśle z naszym 
wewnętrznym bytem  narodowym.

O ile więc przebiegniemy my­
ślą wszystkie tutejsze zrzeszenia 
tego rodzaju, musimy stwierdzić 
fakt, że przy zawiązku ich i dal­

szym rozwoju, stali i dotąd stoją 
te  właśnie osobistości, tworzące 
t. zw. „klikę". Nawet ów ruch 
społeczno-ekonomiczny, jaki się 
wszczął przed niespełna trzema 
laty pod hasłem „swój do swego", 
wyłącznie owej „klice" zawdzię­
czać należy, przyczem konstatu­
je się niezaprzeczony pewnik, że 
właśnie od tej pory t. zw. „klika" 
stała się przedm iotem  najbez­
względniejszej, planowo prow a­
dzonej naganki ze strony żywio­
łów poważnie zagrożonych w do­
tychczasowym stanie swego po- 
siadnia.

Działalność więc „kliki", z pun­
ktu widzenia interesów  narodo­
wych, była i jest bezwarunkowo 
dodatnia. Zwartość jej, zapał i 
ruchliwość w robocie publicznej, 
mogą być ośmieszane, lub poda­
wane w wątpliwość tylko przez 
ludzi złej woli, lub te  grupy prze­
ciwstawiające się istotnym dążnc 
ściom odrodzenia narodowego, dla 
marnych doktrynerskich celów par­
tyjnych. Powiemy więcej ze sta­
nowiska bezstronnej obserwacji. 
Jeśliby pewnego pięknego poran­
ku, cała ta  grupa przezywana 
„kliką" zaprzestała swej bezinte­
resownej pracy i ustąpiła z zaj­
mowanych dotychczas posterun­
ków — wszelka działalność w 
najrozmaitszych zrzeszeniach kultu­
ralno-społecznych, nie wyłączając i 
filantropijnych, również momen­
talnie podległaby zastojowi.

*
Panegiryk to dla „kliki"? — 

Bynajmniej. Stwierdzenie tylko 
rzeczywistości. Ukazując prze­
cież jedną stronę medalu, przed­
m iotowa obserwacja publicystycz­
na zniewala ukazać i odwrotną 
stronę, mniej pochlebną. Speł­
niając ów obowiązek, czynimy 
zarzut, jeżeli nie wszystkim, to 
wielu członkom „kliki": niesma­
cznego samochwalstwa. Nie 
można bowiem bez pewnej śmie­
szności trzymać się m etody : 
„chwalmy się — bo jak się sami 
chwalić nie będziemy, któż nas 
chwalić będzie"? Ta megaloma­
nia wielce zaściankowa, łączy się 
z drugą w adą: naddraźliwości
na wszelką rzeczową krytykę, 
od której żaden działacz publi­
czny uchylać się nie powinien. 
Dotyczy to szczególniej krytyki 
publicystycznej, od której wielu 
panów z „kliki", domaga się albo 
samych hołdów, albo przemilcze­
nia o pewnych błędach, jakie 
„wścibstwo" prasy wytknęło.

Poniekąd ta  postawa t. aw. 
„kliki" w stosunku do prasy 
miejscowej, znajduje usprawiedli­

wienie w pewnych objawach z 
niedawnej przeszłości, kiedy to 
rozmaici publicyści „z pod ciem­
nej gwiazdy", dawali się zjedny­
wać przez te  i owe partje we­
dług maksymy : „o ile się da—
o tyle się zrobi". Podobne pra­
ktyki stanowią przecież przysło­
wiowy „sekret Poliszynela". Nie 
wolno jednak t. zw. „klice" na 
podstawie poprzednio zawiera­
nych... tranzakcji, jednako oce­
niać innych publicystów, a wo­
bec krytyki uczciwej prasy, stać 
na stanowisku, jakie określa przy­
słowie: „murzyn zrobił swoje —
murzyn może odejść".

Gdyby więc t. zw. „klika" 
wyzbyła się nieco zarozumiałego: 
noli me tangere („nie waż się 
mnie poruszać"), gdyby nie da­

wała się często opanowywać 
pewnym z pośród siebie jedno­
stkom, uprawiającym niekiedy t. 
zw. „mydikowanie" — pozbawi­
łaby broni przeciw sobie całą 
wrogą koalicję innych „klik" i 
„kliczek", pragnących za wszelką 
cenę wytworzyć tu  „nowy ład", 
k tóry  nie ma nic wspólnego z 
ideałami odrodzenia się narodu.

Jeżeli więc t. zw. „klika" 
przeprowadzi w łonie swem tyle 
pożądaną wewnętrzną sanację — 
może być pewną, że ogół społe­
czeństwa podąży za nią, rozróż­
niając zawsze uczciwą polską dy­
rektywę, od takich nawoływań i 
przynęt, w których nie trudno  
odnaleźć: „słowicze głosy, a w 
sercu lisie zamiary".

Z. Kościesza.

Z widowni wydarzeń.
Hi ziemiach polskich.

Komunikat niemiecki.
BERLIN (BTW.). Z głównej 

kw atery donoszą:
„Na południowo-wschodnim te ­

renie walk sytuacja niezmieniona. 
Zdobycz w czerwcu wynosi: dwa 
sztandary, 25,695 jeńców, w tem  
121 oficerów, 7 armat, 6 apara­
tów do rzucania min, 52 karabi­
ny maszynowe, 1 latawiec, prócz 
tego liczny materjał wojenny.

W  zaciętej walce zdobyły 
wczoraj wojska gen. Linsingena 
stanowiska rosyjskie na wschód 
od Gniłej Lipy pomiędzy Kunica­
mi, a Imieczyńcami i na północ 
od Rohatyna, 3 oficerów i 2628 
żołnierzy zostało wziętych do nie­
woli, nadto zdobyliśmy 5 karabi­
nów maszynowych.

Także na wschód od Lwowa 
wdarły się austrjacko-węgierskie 
wojska do rowów nieprzyjaciel­
skich.

Armja gen. M ackensena znaj­
duje się w dalszym pochodzie 
pomiędzy Bugiem a Wisłą. Na 
wschód od Wisły cofają się Rosja­
nie częściowo po zaciętych wal­
kach. Sprzymierzone armje prą 
z obydwóch stron Kamiennej.

Ogólna zdobycz w czerwcu 
wojsk sprzymierzonych, walczą­
cych pod rozkazami generała Lin­
singena, feldmarszałka M acken­
sena i gen. W oyrscha wynosi 409 
oficerów, 140,650 żołnierzy, 80 
armat, 268 karabinów maszyno­
wych".

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.

BERLIN. (BTW.) Z głównej kw atery 
donoszą:

„Na północ od A rras walki o rowy 
wśród nieustającego ognia artylerji — 
były dla nas pomyślne.

W  Szampanji na południowy wschód 
od Reims atakowali nas Francuzi bez 
skutku.

Na wzgórzach Mozy i w W ogezaeh 
były tylko walki artylerji.

Lotnicy nieprzyjacielscy rzucili bom ­
by na Zebriigge i Briigge nie w yrzą­
dziwszy większej szkody”,

Turcja j trdjporozumisnie.
Komunikat turecki.

BERLIN (BTW). Z Konstanty­
nopola 'donoszą:

Komunikat urzędowy głównej 
kwatery brzmi, jak następuje:

„W dniu 28 z. m. po południu 
pod Ari Burnu po gwałtownym o- 
gniu artyleryjskim nieprzyjaciel u- 
derzył trzykrotnie na nasze lewe 
skrzydło, odparto go atoli każdora­
zowo z nadzwyczajnemi stratami, 
przyczem sukcesu nie osiągnął ża­
dnego.

Pod Sed ul Bahr po ostrzeliwa­
niu przez całą noc z 27 na 28 z. m. 
aż do rana naszych rowów, leżą­
cych na prawem skrzydle uderzył 
nieprzyjaciel na to skrzydło. Od­
parliśmy go naszymi kontratakami. 
Również powodzenia nie miały wy­
konane tej samej nocy ataki na na­
sze lewe skrzydło. Po południu po­
djął nieprzyjaciel atak na nasze 
centrum. Atak ten odparto z łatwo­
ścią.

Po kontrataku zdobyliśmy dwie 
linje rowów nieprzyjacielskich. Na­
sze baterje anatolskie brały wybitny 
udział w walce toczącej się na lewem  
skrzydle i przyczyniły się znacznie 
do odwrotu nieprzyjaciela, zadając 
mu ciężkie straty. Te same baterje 
zmusiły do milczenia nieprzyjaciel­
skie działa na szczycie wzgórza 
Tekke.

Nasi lotnicy rzucali ze skutkiem  
bomby na nieprzyjacielski plac lo­
tniczy pod Sedd-ul-Bahr.

Na innych frontach nie zaszło nic 
nowego".
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Teren walk

Anglik o mowie polskiej.
Nigdy zapew ne nie była spraw a 

polska tak  głośną w Anglji, jak w okre­
sie 1831 — 1856 roku. Pominąwszy o- 
becność znacznej liczby emigrantów 
polskich, po upadku powstania listopa­
dowego i niezm ordowane zabiegi ks. 
Adam a Czartoryskiego w celu rewirdy- 
kowania za wpływem angielskim praw  
polskich, wypływających z uchwał kon­
gresu wiedeńskiego, staw ała się spraw a 
ta  aktualną, dzięki naprężonym  w tych 
latach stosunkom pomiędzy |W . Bryta- 
nją a Rosją, k tóre pod koniec owego 
okresu doszły do zupełnego zerwania.

Ujswnione w ciągu rokowań kon­
gresowych 1814 i 1815 r. obawy an­
gielskie z powodu rosnącej potęgi Rosji, 
przerodziły  się następnie w antagonizm 
obu mocarstw, zaostrzający się z k aż ­
dym frokiem z powodu ustawicznego 
krzyżow ania się interesów  rosyjskich i 
angielskich na W schodzie europejskim  
a  także i w Azji.

W  takich w arunkach spraw a polska 
nabierała aktualności, a londyński urząd 
spraw  zagranieznyćh, Foreign Office, 
z większem, niż kiedykolwiek za in tere ­
sowaniem odbierał spraw ozdania kon-

50 ERNEST DAUDET

Hrotfe  Sztandary
(Powieść z czasów Napoleona I)

O statnie zdanie zachwiało wiarę w 
bezinteresow ność tych rad , lecz S te ­
fania uznaw szy je za rozum ne, posta­
nowiła użyć całej swej energji, aby 
skłonić Gonzagę do zastosow ania się 
do nich.

Zamek Tregom eur znajdow ał się w 
bliskości prefektury. Drzwi i okna 
były zam knięte, ale za szybami u k a­
zywało się światło, dające do pozna­
nia, że wew nątrz gmachu nie spano. 
S tefania bez w ahania zadzwoniła i 
czekała z niepokojem. W krótce otwo­
rzył jej drzwi człowiek z la tarką  w 
ręku. S tefanja poznała go.

— To ja Piotrze. Powiedz pułkow­
nikowi że przyszłam.

— D obrze proszę pani baronow ej— 
odpowiedział, nie okazując ździwienia.

Postawił latarkę na schodach i 
w szedł na górę, zostawiając ją samą. 
Usłyszawszy chrapanie obejrzała się i 
spostrzegła dwóch śpiących szuanów, 
których poznała z serca Jezusa  wy­
szytego na rękawie.

Tylko ci dwaj podążyli za Gonza- 
gą do Rennes, inni opuścili go na 
drodze.

Nie m iała czasu zastonowić się, ja­
kim sposobem żołnierze królewscy 
znaleźli się pod dachem  oficera cesar­
skiego. Na schodach zjawił się G on­
zaga, już odziany w m undur pułkow­
nika dragonów. Powitał ją uprzejmie 
życzliwemy słowy do d a jąc :

— Nie spodziewałem się, widzieć 
cię, sądziłem, że jesteś już w Paryżu.

K U R J E R  Z A G Ł Ę B I
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w Wogezach.

sularne angielskie z W arszaw y. Pod 
koniec 1839 r. lord Palmerston, mini­
ster spraw  zagranicznych, zapytałjw je­
dnej z depesz konsula angielskiego w 
W arszawie, pułkownika B arnetta, czy 
zna dokładnie język polski, z tą  wido­
cznie intencją, by przedstaw iciel W. 
Brytanji wszedł w bezpośrednią stycz­
ność ze społeczeństwem  polskiem.

Pułkownik B arnett, uspraw iedliw ia­
jąc się szefowi z braków swych w tym 
względzie, pisał, że znajomość jeżyka 
polskiego nie jest konieczna dla p rzed ­
stawiciela Anglji w W arszawie, skoro 
w sferach tow arzyskich polskich p rzy­
jętym jest język francuski. W  poufoem 
wszakże piśmie, skierowanem  do jedne­
go z urzędników  Foreign Office, Bid- 
wella, z którym  w zażylszych stosun­
kach pozostawał, wyjaśniał Barnett, że 
władanie swobodne językiem polskim 
jest fizycznem niepodobieństwem  dla 
cudzoziemca.

„Kochany Bidwellu — pisał konsul 
angielski z W arszaw y, dn. 14 grudnia 
1839 r. — nie wiem, czy lord Palm er­
ston będzie zadowolony z mojej odpo­
wiedzi, ale nie mogłem twiedzić, że mó­
wię i piszę po polsku, nie popełniając 
m onstrualnego kłam stw a. Zdobycie po ­
praw nej wymowy w tym języku jest

— Czekałam  na ciebie.
— Na mnie? Dlaczego?
— Żeby wracać z tobą. Byłoby 

mi tak przyjemnie zrobić tę  drogę w 
twem towarzystw ie. A le nie mówmy
0 tern, ty nie możesz jechać, już nie 
czas.

— Co to ma znaczyć?
— Cesarz przegrał ostatnią bitwę 

trzy  dni temu. Twoje przyw iązanie 
już niepotrzebne. Teraz skom prom i­
towałbyś się, a jemu nic nie pomożesz.

W śród płaczu, urywanemi słowami 
opowiedziała G onzadze treść listu do 
prefekta.

Na razie pułkownik zaprzeczył. Że 
cesarz został zwyciężony w pierwszej 
potyczce awangardy, to było możebne. 
Ale nie wierzył, żeby całe wojsko roz­
bito bez możliwości odwetu.

— Nie, nie — pow tarzał — cesarz 
nie mógł dojść do takiej ostateczności. 
To kłamstwo.

— Niestety, praw da I — jęknęła 
Stefanja.

W  celu poparcia swych słów p rzy ­
toczyła kilka szczegółów dokładnych, 
niewątpliwych, opowiadała o ucieczce 
Napoleona, o wrogach idących za jego 
śladem  na Paryż i o królu, który cze­
kał w Tuileryach.

Teraz Gonzaga już niewątpił. G orą­
czkowo tarł czoło rozpalonem i rękam i
1 szlochając mówił:

— Mój cesarz ! Mój cesarz !
Raptownie się drzwi otworzyły i na

progu ukazał się Jodoal.
— Pułkownik płacze — odezwał się 

zdziwiony porucznik. — Co się stało ?
— Powiedz mu pani — polecił Gon­

zaga.
Po raz  drugi opowiedziała o klęsce 

Napoleona, Jodoal z początku też  nie 
chciał wierzyć, lecz patrząc na pułko­
wnika, zrozumiał, że tym razem  cesar­
stwo już się nie podniesie. Łzy poto­

t  sobota duła 3 lipca 1915 rokc

poprostu niemożliwością dla cudzoziem ­
ca. Dam ci kilka przykładów, jakiem 
wyłamywaniem szczęk jest mowa pol­
ska. Oto kilka łatwych wyrazów, w 
które język ów obfituje: „Tzcina, jablk, 
zrzaz, drzmie, chrzce, zrzodlo". Bądź 
tak  łaskaw i wymów ostatni z nich i 
powiedz mi, jakiego w rażenia doznał 
Twój język, zdobywszy się na wysiłek 
tego rodzaju. Powtarzam , że 'niema 
dw unastu cudzoziemców w kraju, któ- 
rzyby mówili i pisali popraw nie w tym 
języku".

Pismo to zostało stosownie do in­
tencji konsula, przedłożone Palmersto- 
nowi pzzez adresata. M inister ongielski 
opatrzył je następującą uwagą na m ar­
ginesie: „W yrazy te trudne są dla oka, 
lecz nie dla języka".

Pułkownik B arnett, k tóry  przyjacie­
lowi swemu zadem onstrował, jak widzi­
my, w yrazy zgoła nie istniejące w ję ­
zyku polskim (.d rzm ie”, zrzaz*), a in ­
ne srom otnie poprzekręcał, przesadził 
trochę co do trudności opanowania pol­
skiej wymowy. Niemniej faktem jest, 
że Anglicy nie dochodzą nigdy do n a ­
leżytej wprawy w naszym języku, po­
dobnie jak Niemcy, a zjpośród Słowian 
— Czesi. W  W arszawie um arł n ieda­
wno pewien muzyk, Niemiec, który 
50 lat przeżył w Polsce, a do końca 
życia źle mówił po polsku.

ta trudność opanowania polszczy­
zny nie leży w niej samej, lecz w ma- 
łem uzdolnieniu 'językowem  Anglików 
oraz Niemców, świadczy o tem po 
pierw sze fakt, że ciż Niemcy i Angli­
cy licho mówią także innymi językami 
obcymi, powtóre zaś fakt, iż ludzie ra ­
sy romańskiej, Francuzi, Włosi i Hisz­
panie, uczą się naszych języków bardzo 
łatwo i szybko i mówią po polsku czysto 
i płynnie, wymawiając wszelkie nasze 
„trudne" dźwięki niejednokrotnie tak 
dobrze jak rodowici Polacy.

Praca dla_£łodnyelt.
„Sekcja pomocy głodnym", u- 

trzymująca w Sosnowcu pięć bez­
płatnych kuchni, znajduje się w 
bardzo krytycznem położeniu. 
Bieda w mieście wzrasta, jedno­
cześnie powiększa się liczba sto- 
łowników, dochodząca już do 
piętnastu tysięcy! Wydatki, które 
jeszcze niedawno wynosiły 30.000 
rb. miesięcznie, dochodzą obecnie 
do 40.000. Tymczasem fundusze, 
potrzebne na utrzymanie kuchni,

czyły się z jego oczu i p rzez kilka mi­
nut było słychać tylko szlochanie i 
skargi.

— Co teraz  uczynim y? — zapytał 
w reszcie Jodoal.

Gonzaga chciał odrzec, lecz hałas z 
ulicy zamknął mu usta. Był to odgłos 
bębnów, rozlegający się w ciszy nocnej, 
oraz ciężkie i regularne kroki wrjska w 
pochodzie.

Pułkownik pobiegł do okna. Pułk 
piechoty defilował p rzed  zamkiem.

— Dokąd idą te oddziały?
— To załoga Rennes w yrnsza do 

Tregom eur — odrzekła Stefanja.
Zadrżał, przypom niawszy sobie roz­

kazy ojca.
—- A leż teraz  wszelka walka stała 

się nie potrzebną — zawołał. — Nie 
możemy pozwolić, aby tylu dzielnych 
ludzi miało zginąć m arnie. Jodoalu, 
będzież mi towarzyszył ?

— Dokąd zażądasz, pułkowniku,
— W rócimy do Tregomeur.
— Niestety I co tam robić będziemy, 

kiedy nie możemy bronić Napoleona ?
— W  Tregom eur ogłosimy jego u- 

padek i bliski powrót króla. I może 
wyjednamy u ojca, aby krew  francu­
ska nie była przelaną.

Zam ierzał natychm iast wyjść z Jo- 
doalem, lecz zatrzym ał go rozpaczliwy 
krzyk Stefanji.

— Gonzago, czy cie masz mi nic 
do powiedzenia ?

Zauważywszy że była blada i n ie­
szczęśliwa, zbliżył się do niej i chwy­
ciwszy jej ręce, oświadczył.

■— Jedź  do Paryża  Stefanjo. Póź­
niej może się tam zobaczymy, nie na- 
próżno wzbudziłaś moją przyjaźń.

— J a  pragnę twej miłości, nie p rzy­
jaźni — zaprzeczvla. — Twoja przy­
jaźń to za wiele lub za mało.

( — Nie mogę ci ofiarować nic w ię­
cej. Moje serce już do mnie nie nale­

Nr. H 8

coraz tr-dniej jest zebrać, ponie­
waż ofiarność społeczeństwa w 
ostatnich miesiącach poważnie się 
zmniejszyła..

Przeprowadzona przed kilku 
tygodniami kontrola „stanu ma­
jątkowego" stołowników, w wie­
lu wypadkach, o ile to było 
możliwe, wykryła nadużywanie o- 
fiarności publicznej przez pewne 
indywidua, które też pozbawiono 
natychmiast prawa otrzymywania 
bezpłatnych obiadów. Olbrzymi 
jednak procent stołowników, jak 
się okazało, znajduje się faktycz­
nie w nędzy z powodu braku za­
robków.

Chcąc zmniejszyć liczbę obia­
dów wydawanych w bezpłatnych 
jadłodajniach, Chrześcijańskie To­
warzystwo Dobroczynności posta­
nowiło dać pewnej ilości stołowni­
ków jakiekolwiek zajęcie. Wśród 
głodnych, korzystających z ku­
chni, są ludzie młodzi, zdrowi, 
zdolni do pracy. Zajęła się nimi 
istniejąca przy wspomnianem To­
warzystwie .Sekcja praćy dla 
głodnych", której przewodniczą­
cym jest znany w mieście naszem 
przemysłowiec, p. Stanisław Krau- 
pe. „Sekcja pracy dla głodnych" 
ma nadzieję, że dla wielu 
ludzi, korzystających z kuchni 
To w. Dobroczynności, uda się 
wynaleźć zatrudnienie, które wy­
starczyć może na wyżywienie ich 
i rodzin.

Jesteśmy przekonani, że za­
rządy fabryk, pp. przedsiębiorcy, 
kupcy, gospodynie domów i t. d. 
przyjdą z pomocą tak doniosłej 
instytucji i korzystać będą z u- 
sług osób, znajdujących się w dy­
spozycji Sekcji. Ludziom tym 
ulży się w niedoli, a jednocześnie 
przez zmniejszenie liczby stołowni­
ków, przyjdzie się z pomocą bez­
płatnym kuchniom i całemu spo­
łeczeństwu, które jadłodajnie u- 
trzymuje. Sekcja dostarcza pra­
cowników fabrycznych, woźnych, 
służące, chłopców do posług,, ku­
charki i t. p.

ży. Żegnam cię ; uspokój się » bądź 
szczęśliwą 1

— Nie mogłabym bez ciebie — Za­
wołała. — Na litość G onzago, nie o- 
puszczaj mnie tak. Kocham cię za­
wsze...

To mówiąc omdlała.
— Jodoalu, zawołaj Piotra*
Gdy ten  przybiegł, Gonzaga poło­

żywszy na otomanie b iedną Stefanję 
bez zmysłów, rzekł :

— Powierzam  ci ją, będziesz na 
jej rozkazy, dopuki nie opuści Rennes.

To mówiąc wybiegł z Jodoalera. 
Na podwórzu stały konie, k tóre za 
chwilę uniosły ich w stronę Tregomeur, 
dokąd się skierowały wojska ce­
sarskie. Dzięki rączości koni, wkrótce 
je dogonili.

— G dzie wasz dowódca ? — zapy­
tał Gonzaga żołnierzy arjergardy.

— Jedzie  na czele pułkowniku.
Obaj puściwszy się galopem, przy­

byli do generała, dowodzącego wy­
praw ą. Zdziwiony widokiem dwów ka- 
w alerzystów  w m undurach dragońskich, 
z a p y ta ł:

—- Kto panowie jesteście i dokąd 
jedziecie ?

Udajemy się do Tregomeur, aby 
zawiadomić m arkiza o wypadkach 
zaszłych we Flandrji. W skutek 
przegranej cesarza, szuani i wy po­
winniście broń złożyć. Oni zam ierzają 
się bić w ćelu ustalenia władzy króla. 
Ale kiedy król wraca, w yrzekną się 
tego zam iaru. Jestem  pewny, że i ty 
generale nie zechcesz dorzucać do nie­
szczęść Francji jednego z największych, 
walki m iędzy francuzami, tem więcej 
że może jutro będą zmuszeni z jedno­
czyć się przeciw cudzoziemcom.

D, c. n.
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Żołnierze niemieccy na zwiadach pod Reims.

Wszelkie zgłoszenia należy 
nadsyłać wprost do biura „Sekcji 
pracy dla głodnych" przy ulicy 
Głównej Nr. 14 (lokal Ii-go T o­
warzystwa pożyczkowo - oszczę­
dnościowego). Biuro jest czynne 
od 1-go lipca codziennie w go­
dzinach: od 9 do 12-ej rano i od 
3 do 6-ej po południu.

m. r.

Obwieszczenia urzędowe.
Rozporządzenie dotyczące admi­

nistracji cywilnej dla Polski po le ­
wej stronie W isły.

§ 1. „Administracja cywilna dla 
Polski rosyjskiej* w Kaliszu otrzymuje 
nazwę następującą: „Cesarsko-niemie- 
cka administracja cywilna dla Polski po 
lewej stronie Wisły".

S 2. „Cesarsko-niemiecki Trybuna! 
wyższy dla Polski rosyjskiej" w Kaliszu 
otrzymuje nazw ę: „Cesarsko-niemiecki 
Trybunał wyższy dla Polski po lewej 
stronie Wisły".

§ 3. Dziennik rozporządzeń admi­
nistracji cywilnej, wychodzący obecnie 
pod nazw ą: „Dziennik rozporządzeń 
władz cesarsko-niemieckich w Polsce", 
wychodzić będzie nadal pod nazw ą: 
,,Dziennik rozporządzeń cesarsko-nie- 
mieckiej administracji cywilnej dla Pol­
ski po lewej stronie Wisły".

§ 4, Rozporządzenie niniejsze wcho­
dzi w życie natychmiast.

Naczelny wódz na wschodzie 
▼. Hindenbnrg 

generał-feldmarszałek.

Opłata za św iadectw a na przejazd 
pociągami.

Za świadectwa na przejazd pocią­
gami w obszarach Polski rosyjskiej, po­
dlegających niemieckiej administracji, 
służące na przeciąg jednego tygodnia 
będą pobierane następujące opłaty:

Za podróż w obydwie strony z Bę­
dzina lub Sosnowic do Poraja za je­
dnorazowy przejazd 1 marka,

z Będzina lub Sosnowic do Poraja 
za  kilkurazowy przejazd 2 mk.

z Będzina lub Sosnowic do Strze­
mieszyc za jednorazowy przejazd 1 mk.

z Będzina lub Sosnowic do Strze­
mieszyc za kilkurazowy przejazd 2 mk.

z Będzina lub Sosnowic do Często­
chowy za jednorazowy przejazd 3 mk.

z Będzina lub Sosnowic do Nowo- 
radomska za jednorazowy przejazd 4]mk.

z Będzina lub Sosnowic do Włosz- 
czowy za jednorazowy przejazd 4 mk.

z Będzina lub Sosnowic do Piotrko­
wa za jednorazowy przejazd 5 mk.

z Będzina lub Sosnowic do Łodzi 
za jednorazowy przejazd 6 mk.

Jeżeli będą zażądane świadectwa 
na przejazd do miejsc, leżących mię­
dzy dwoma wymienionemi stacjami, .to 
będzie pobierana opłata jak za prze­
jazd do dalej położonej stacji.

Do miejsc leżących dalej, niż Łódź

będą wydawane świadectwa na prze­
jazd tylko w wyjątkowych wypadkach. 
Opłaty będą odpowiednio powiększone.

Sosnowice, podp. SCHOULZ,
Major i Komendant etapowy 

Będzin, podp. BUCHTING, 
Naczelnik powiatu.

Z dnia na dzień.
Dn. 2/V1I.

2 Sosnowca.
— Z K om isji żyw nościow ej. Wczo­

raj odbyło się poświęcenie i otwarcie 
3 sklepu spożywczego Komisji żywno­
ściowej na Pogoni przy ul. Realnej, w 
domu Związku robotników przemysłu 
żelaznego.

— Ć w iczenia s traży  ogniowej.
W niedzielę dnia 4 b, m. o godzinie 5 
po południu na placu obok remizy od­
będzie się jeneralna próba ochotniczej 
straży^ ogniowej przy udziale wszyst­
kich sikawek. Członkowie straży pro­
szeni są o stawienie się na punkt 
zborny o oznaczonej godzinie w kom­
plecie.

" 7  O przed łużen ie  ulicy. Ul. Mi 
kołajewska łączy się z ul. Iwangrodz- 
ką wązkim chodnikiem od ul. Sado­
wej. Rozszerzenie tego przejścia wiel­
ce ułatwiłoby komunikację kołową po­
między ulicami, a jednocześnie dałoby 
zarobek robotnikom.

~  ^  w ięzien ia . Wczoraj w wię­
zieniu miejskiem znajdowało się 60 o- 
sób, w tej liczbie 10 kobiet. Na stra­
wne dla więźniów wydano w ubiegłym 
miesiącu 383 rb. 30 kop.

— Ł azienki n a  Brynicy. Jeden z 
tutejszych mieszkańców zwrócił się do 
władz z prośbą o pozwolenie na bu­
dowę łazienek na rzece Brynicy,

„Racławice".
Jak było do przewidzenia, każde 

przedstawienie „Racławic" („Kościusz­
ko pod Racławicami") gromadzi w te ­
atrze liczną publiczność. Popularna 
sztuka narodowa, dobrze wystawiona 
zasługuje na to powodzenie. Doskonale 
już zgrany zespół aktorski z pietyzmem 
dla patryotycznego utworu, wciela się 
w drogie sercu polskiemu postacie.

Obok samego bohatera czyli Ko­
ściuszki (p. Vorbrodt) najhuczniejsze o- 
klaski otrzymuje p. Galicki wyborny 
odtwórca Bartosza Głowackiego.

Jntro w sobotę i pojutrze w n ie­
dzielę „Racławice" będą grane w dal­
szym ciągu. Wiele biletów na oba te 
przedstawienia zawczasu już zamó­
wiono.

2 Będzina.
+  W ydział pośrednictwa pracy

poszukuje dla Będzina 5 służących; dla

kop. „Klimontów” 100 robotników i  dla 
kop. „Paryż" 200 robotników. Na śro­
dę 7 b. m. dla kop. „Pless" górników, 
pomocników i 3 kowali. W wydziale 
mogą odebrać listy: Sztejnwajs J. Mo- 
drzejowska 42, Wienek Wincenty Cze­
ladź, Baszker Izer Warpie, Grabias 
Dominika Grodziec, Torbus Stanisław 
Strzemieszyce, Margulie Abrarc Sło­
wiańska 54, Kinicer Florentyna W ar­
pie, Bucholc Walerja Warpie, Gold- 
sztajn E. Ksawera, Rusek E lżbkta S ta­
ra Dąbrowa, Kalarus Władysław Ksa­
wera.

T  Dozorea razźni. B. pomocnik 
dzielnicowego p. Zenon Nowakowski 
został mianowany dozorcą rzeźni. Obo­
wiązkiem p. N. jest nie wypuszczać 
mięsa ze szlachtuza bez stempla w e­
terynaryjnego.

4* „ L e k k i e "  o b u w i k  M ieszkaniec Ko- 
szelowa A . Z. kupił na rynku tutejszym  u ja­
kiegoś handełesa kamasze a j  6  rubli. G dy w ra ­
cał boso do domu, n iosąc naby tek  na  plecach, 
podczas deszczu podeszew  u jednego kam asza 
ulotniła się, u drugiego jeszcze w isiała. O kąza- 
ło się, iż podeszw y były tek tu row e i przyklejo­
ne. Pomimo poszukiw ań, fabrykanta „lekkie­
go" obuw ia nie odnaleziono.

4 -  Z a  n i e z aa-, k  n  i ę c i e j a t k i .  R zei- 
n ik  Jank ie l Z aks przy  ul. Słow iańskiej Nr. 35  
skazany został n a  karę  pieniężną, za niezam- 
knięcie jatki, w e w łaściwym czasie.

2 Dąbrowy.
-j- Austrjacki minister spraw w e ­

wnętrznych w Dąbrowie. Onegdaj 
przybył tu austrjacki minister spraw 
wewnętrznych J. E. baron Heinold. J. 
E. towarzyszy gubernator kielecki, ba­
ron Diller. Miasto jest udekorowane. 
Wizyta p. ministra ma na celu zazna­
jomienie się z potrzebami okupowanej 
przez Austro-Węgry części Królestwa.

+  Towarzystwo muzyczne urzą­
dza dn. 4 lipca w sali Resursy miej­
scowej koncert na cel dobroczynny,

+  Komitet pośrednictwa pracy 
przy Radzie gminnej potrzebuje natych­
miast do kopalń: „Paryż" i „Koszelew" 
robotników-ładowaczy. Czas pracy jak 
w icnych kopalniach miejscowych. Pła­
ca: 5 kop, od 4-ro korcowego wózka 
naładowanego węglem. 9 i pół kop. od 
4-ro korcowego wózka wyładowanej 
ziemi (podsadzka). Prócz tego 3 proc. 
od zarobku górnika i premja wysoko­
ści 2 rb, w razie wyrobienia wszyst­
kich dniówek w miesiącu. Zgłaszać się 
należy do Kcmisji pośrednictwa pracy 
w Dąbrowie (ul. Klubowa 22), od godz. 
9 do 12 przed południem i od godz, 
3 do 4 po południu, W Komitecie mo­
gą odebrać listy następujące osoby; 
Mielczarek Helena wieś Gołonóg dom 
Śmigielskiego, Deska Aleksander st. 
Granica dom Arteli 22, Natwora W a­
lenty wieś Łabądz poczta Działoszyce, 
Świtaj Bronisław st. Łazy (piekarnia 
polska), Zygmunt Aleksauder ul. St. 
Łabądzka dom familijny, Małecki Jan, 
Grabowski Idzi kol. Ksawera, Kotelska 
Teofila, Kotelski Wojciech, Goldstein 
Michał kol. Ksawera, Wyrodek Antoni, 
Zemełka Józef, Jarmundowicz Stani­
sław.

+  Z Huty Bankowej. Zarząd Hu- 
ty bankowej zawiadomił swych robotni­
ków, że dnia 15-go lipca zostaną wy­
płacone po raz ostatni zaliczki zwrotne 
wszystkim robotnikom bezżennyra, da­
lej tym, którzy wstąpili do fabryki po 
1 sierpnia 1911 roku oraz posiadaczom 
nieruchomości, jak domów, placów it.p. 
Zarząd nawołuje wspomnianych robotni­
ków, aby sobie poszukali odpowiednie­
go zajęcia.

"T Sprzedaż kartofli. W czwartek 
Huta Bankowa sprzedawała swym pra­
cownikom kartofle po 2 pudy na rodzi­
nę w cenie 40 kop. za pud.

+  O kosze na odpadki. Pożądanem 
jest, ażeby w Dąbrowie na wzór Bę­
dzina i innych miast, umieszczono w 
różnych punktach ulic kosze, w które 
możnaby rzucać skórki pomarańczowe, 
papier, pestki wisien i t. p, odpadki. 
Wszystko to przechodnie rzucają obecnie 
wprost na ulicę, zaśmiecając chodniki 
1 wywołując poślizgnięcia.

+  Na Dębnikach wywieszono ogło­
szenie, ii^ nie wolno sprzedawać mleka 
na drugiej stronie wiaduktu kolejowe­
go przy stacji W.-w. Ogłoszono rów­
nież, że cykliści winni się postarać o 
świadectwo na prawo jazdy w komen­
danturze straży obywatelskiej na Dębni­
kach.

2 różnych stron.
□ Jubileusz uczonego polskiego.

Wczoraj dnia 1 Upca upłynęło 30 lat 
od chwili objęcia obowiązków naczel­
nego konserwatora przy poznańskiem 
muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
przez młodego wówczas uczonego, dr,

Bolesława Eizepkiego. Czem muzeum 
jest dzisiaj, co w niem swoi i obcy po­
dziwiają, to w niemałej części stanowi 
zasługę trzydziestoletniej pracy i tru ­
dów, wczorajszego jubilata,, uczonego 
badacza slawisty i badacza piśmienni-- 
ctwa ojczystego.

□  Sąd wojenny w  Bytomiu zaj-- 
mował się sprawą rabunku, dokonane-, 
go niedawno pod Mysłowicami. Pewien 
czeladnik z Austrji, wracający przez 
Katowice i Mysłowice do domu, spo­
tkał się w pociągu z dwoma młodzień­
cami, którzy mu opowiadali, że Mysło­
wice są już zajęte przez Rosjan, a ci 
młodych ludzi biorą jako jeńców,'; za­
ofiarowali mu się, że go bocznemi dro­
gami, wymijając Mysłowice, wprowadzą 
do Austrji. Czeladnik na to się zgo­
dził i wysiadł z nimi w Szopienicach, 
Stąd wprowadzili go do lasu, obrabo­
wali i obili. Jeden z nich, Pypłacz, 
liczący 28 lat życia, skazany został na 
8 lat domu karnego, drugi, Cyroń, li­
czący 24 lata, skazany został na 3 la­
ta domu karnego.

□  N ieszczęśliw y oracz. W e wsi 
Mojkowo koło Piotrkowa włoścjanin 
Goryński orał ziemię, przyczem natra­
fił na niewystrzelony szrapnel. Straszny 
wybuch pozbawił życia Goryńskiego, 
jego syna i parobka. Para koni zo­
stała rozszarpana w kawałki.

O  Przeciw gazom trującym. Wy­
dział zdrowia publicznego warszaw­
skiego Centralnego Komitetu obywa­
telskiego wydał odezwę do mieszkań­
ców części Królestwa, objętych działa­
niami wojennemi, jak się mają zachowy- 
wyć wobec trujących gazów używanych 
przez wojska. Od gazów tych cierpi 
także wielu ludzi cywilnych, znajdują­
cych się w pobliżu pola walki. Wy­
dział zdrowia prosi poszczególne ko­
mitety obywatelskie, aby odezwę za­
wierającą szczegółowe wskazówki, jak 
się trzebą zachować, rozpowszechniły 
Y;;*ędzie:

Papież — królem Bośni.
W r. 1909 z powodu toczących się 

dyskusji i układów o aneksję Bośni — 
szef rzymskiej biljoteki narodowej, prof. 
D. Gudi, zwrócił uwagę na bardzo 
ciekawy dokument historyczny — te ­
stament ostatniej królowej Bośni, Ka­
tarzyny, której zwłoki spoczywają w 
kościele Ara Coeli.

Oto historja tego dokum entu:
Po zdobyciu Bośni przez Turków, 

królowa Katarzyna schroniła się do 
Rzymu, gdzie Papież Paweł II. oddał 
jej od rozporządzenia Palazzo Venezia 
i polecił wypłacać pensję roczną.

Aby wydzięczyć się za tę opiekę, 
królowa Katarzyna w dniu 20 paź­
dziernika 1478 roku sporządziła testa­
ment, którym zapisała swoje królestwo 
Papieżowi Sykstusowi IV i jego na­
stępcom na stolicy Piotrowej, — na 
wypadek — gdyby jej sturczony syn 
nie powrócił na łono Kościoła kato­
lickiego,

Ponieważ zaś syn królowej Kata­
rzyny pozostał muzułmaninem, prawo­
witym więc królem bośniackim, na 
podstawie wspomnianego dokumentu, 
jest Papież Benedykt XV.

d o k o m  WOJNY.
X  Pożar magazynów w  W arsza­

w ie. Berlińska „Tages Zeit.” donosi, 
że śledztwo przeprowadzone w spra­
wie pożaru magazynów wojskowych w 
Warszawie wykryło, że sprawcami po­
żaru byli oficerowie intendentury.

X  Ostateczna odmowa BulgarjL 
Z Sofji donoszą: Najsilniejsza partja 
bułgarskiego Sobranja, stronnictwo 
agrarjuszy, ogłasza w swym urzędowym 
organie, że starania zwolenników Rosji 
pozostaną bezskuteczne. Parlament 
bułgarski nie dopuści do udziału Buł- 
garji w wojnie po stronie Rosji.

X  Odpowiedź N iem iec. Biuro Reu­
tera donosi z Waszyngtonu: „Departa­
ment państwa otrzymał wiadomość z 
Berlina, że odpowiedź Niemiec w spra­
wie działań niemieckich łodzi podwod­
nych będzie zgodną z życzeniami Ame- 
ryki%
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Pan Jan. No cóż niema fraka?... 
Cóż ci powiedział pan Stanisław ?

Waluś. Powiedział, ż« dla takich 
chamów, to niema fraków !...

Od tego ezasu Jaś i Staś przy spot­
kaniu na ulicy nie kłaniają się sobie*

Czary.
Mistrz. Patrzcie, moi panowie i pa­

nie — oto na tym stole stoi ta pani— 
przykrywam ją koszem tym tu — i te­
raz, raz, dwa, trzy—podnoszę kosz — 
pani znika.

Widz: Ach, kochany panie, czyby 
pan nie był łaskaw i mej żonie w ten 
sposób kazać zniknąć?

Nr. 148

Austrjacki patrol w Alpach.

X  Pow rót G reya. Biuro Reutera 
donosi z Londynu: „Sir Edward Grey 
powrócił do Londynu, i rozpocznie 
nanowo swa urzędowanie jako mini­
ster spraw zewnętrznych".

X  800,000 p a r  butów  w łoskich  
spłonęło. Dzienniki londyńskie dono­
szą z Newask w Stanach Zjednoczo­
nych, że w tamtejszej fabryce obuwia 
Stengla wybuchł pożar, który zniszczył 
wszystkie zabudowania fabryczne. Pod­
czas gaszenia ognia ośmiu strażaków 
zginęło, a wielu zostało ciężko popa­
rzonych. Szkód na razie jeszcze nie 
można oznaczyć, w każdym jednak ra­
zie wynoszą wiele miljonów dolarów. 
Dla Europy wiadomość o pożarze jest 
o tyle interesującą, że w fabryce tej 
spaliło się 800 tysięcy par butów, prze­
znaczonych dla armji włoskiej.

Szuisrnia podczas wojny.
Korespondent amerykańskiego dzien­

nika „New York Times" nadesłał do 
swego pisma następujący opis z kilku­
dniowego swego pobytu w Monte 
Carlo:

„Podczas, gdy w Europie szaleje 
wojna, w salach kasyna odbywa się 
gra, jakby za czasów normalnych, w 
skromniejszych tylko rozmiarach. Mimo 
słonych cen wojennych, spędziłem w 
Monte Carlo kilka dni. W hotelach wi­
szą tablice z ogłoszeniem, że rachunki, 
dawniej podawane co tydzień, obecnie 
regulowane być winny co trzy dni, W 
kasynie funkcjonuje dziesięć podwój­
nych stołów z ruletą, w dwóch bocz­
nych salach dwa podwójne trente et 
quarante. W „Sporting klubie", do 
którego za wstęp pobierano dawniej 
50 franków za sezon, obecnie wstęp 
jest wolny.

Również zniesionem zostało zarzą­
dzenie, wprowadzone w ostatnich la­
tach przed wybuchem wojny, że poza 
wolnym wstępem do sal głównych, otwo­
rzone były dwie sale „specjalne", przez­
naczone dla wykwintniejszej publicz­
ności, do których wstęp również wynosi 
50 franków za sezon. W westibulu 
kasyna zawiadamiają afisze, że „wstęp 
do kasyna oficerom wojsk i marynarki 
w mundurach jakichkolwiek broni jest 
z polecenia władz wzbroniony*'.

Uderzającem tjest, że ze stołów za 
równo rulety, jak trente et quarante 
zniknęło nieomal zupełnie zło to ; kur­
sują tylko pięciofrankowe monety sre­
brne i banknoty papierowe. Minimum 
stawki, jak dawniej, wynosi przy rule­
cie 5 franków, przy trente et quarante 
20 franków. Miejsce złota zajęły marki 
do gry, sztony, które nabywać można 
w osobnych na tfcn cel urządzonych ks- 
sach, i za które wygrane stawki wy­
płaca bank banknotami. Złote monety 
pojawiają się od ,czasu do czasu rzu­
cone na stół przez któregoś z graczy, 
ale są to obecnie rari nantes.

Mimo widocznego wyczerpania zło­
tych walorów gry, dochodzi ona do wy­
sokiej njeraz skali. Przy jednym ze sto­
łów trente et quarante przypatrywałem 
się graczowi, który rzucał co chwilę,

O F I f l R Y .

jak za dawnych czasów, maksymy po 
12,000 franków na zmienne szanse. 
Na zapytanie, kim jest ten zażywny 
pan w czarnym mundurze, poinformo­
wano mnie, że to wydawca jednego z 
większych włoskich dzienników.

Podobno jednego dnia wygrać miał 
około 200,000 franków, drugiego oddał 
wszystko bankowi z nakładem jeszcze 
własnego kapitału. Z gości kasyna zwra­
ca na siebie uwagę książę Jerzy serb­
ski, bawiący obecnie na Jasnym brzegu.

Z listów do redakcji.
O lożę w  te a trz e  letnim .
Szanowny Panie R edaktorze!

Uprzejmie proszę o zamieszczenie 
w poczytnem Pańskiem piśmie opisu 
wydarzenia, które chyba i w Ryczywole 
nie powinno się zdarzyć. Kupiłem lo­
żę do teatru letniego na przedstawie­
nie „Racławic" i dostać się do niej nie 
mogłem, gdyż była zajętą przez kogo 
innego, nie mającego oczywista rzecz 
do tego prawa. O ile mogłem dowie­
dzieć się od niezaradnego woźnego, o- 
soby te miały bilety do innej loży, ró­
wnież podobno wcześniej sprzedanej, 
i z tego powodu nie chciały się usu­
nąć, jakkolwiek siedziały nie na swo­
ich miejscach.

Nie życząc sobie, by publiczność, 
przypatrująca się memu kramarzeniu 
o lożę, nie rozumiała mego wyjścia 
z teatru w ten sposób, że wi­
docznie nieprawnie upominałem się 
o miejsce, skoro wyszedłem, niniejszym 
komunikuję, że uczyniłem to w celu 
uniknięcia zajścia z dyrekcją teatru i 
osobami, zajmującemi Cudze miejsca.

Jednocześnie załączam zwrócone 
mi za bilet rb. 6, przeznaczając je na 
głodnych.

Łącząc wyrazy szacunku, pozosta­
ję z poważaniem

W . F tlipetyńsli.

HU JWOR.
Źle w ychowany.

A. — Wystaw sobie, że mnie wczo­
raj sędzia nazwał na ulicy starym błaz- 
nem.

B. — A fe I jaki ile  wychowany 
człowiek — nie mógł tego w pokoju 
powiedzieć.

O frak .
P a n  J a n .  Sluchajno, Waluś, pój­

dziesz do pana Stanisława i powiesz 
mu, żeby pożyczył fraka. Jeżeli się 
będzie pytał dla kogo — to powiedz, 
że dla mnie, rozumiesz ?

Waluś. Rozumiem..,
Pan Stanisław. A co to ?
Waluś. Przyszedłem pożyczyć fraka. 
Pan Stanisław. Dla kogo ?
Waluś. A no, paa^Jan powiedział, 

że to dla mnie.
Pan Stanisław. Powiedz panu J a ­

nowi, że dla takich chamów .nie mam 
fraków 1

Dis O hrie ie jtfck feg*  T ow srsrstw s D »br#nya- 
s s ie i  złożyli a s  ręce opiekuna 40 d i ie l r e y  p. Sł. 
B yizew ikiefo  ss  miesiąc mej: p. f tn i i te w ik i  10 
rb., po 6 rb. pp: Parysiew ici, H trd ł, 8chol# f pań­
stw # K riem ińtoy, po 3 rb. pp: Iw is tk .w sk i  ( ss  
kwiecień), P trso h e l, Strze szewski. Dr. Olszewski, 
K ios, Paw łow ski, Martin, S ch o tt i Łazniczko, po 3 
rb. pp: Janecka, W eickert i  flrzjnert, po 1 rb. pp: 
W icbersk i, S t. B jszew ski, Sznster, Ornowski, Bie­
liński, Edward Haose, Gałczyński, Szwareer, Pobo- 
rew ska, 8. Dellinger, i .  Dellinger, Jałow iecki, 
Bzcr za kwiecień i ma], Dmochowski, Kram, Lek- 
szycey, Maziarski, Karkosik, Męelewski, Mais i Wój­
cik  I  Paweł; po 1 rb. 60 kop. pp.: Szaohnlski,
Kwiatkowski i Penckar; po 50 kop. pp: P lanetars , 
Weisówna, Kamer, Kalczyoka, Radowska, Aniołek, 
Milkę, Wróbel, J . Osłoński, F r. Osłoński, Sikorski, 
W itkowski. Kaczorowski, Pyzikowski, Kezobowski, 
Roman, Czapski, W dowieki, Drzewiecki, Smngarzew- 
ski, fran eck i, Sedlak i Lellonek; 40 kop. p. Ste­
cki. Razem 10S rb. 40 kop.

Ka Sekcję Wzajemnej Pomocy na ręce p. He­
leny Ghiozewskiej złożyli za maj i  czerw ice: p. 
S tanisław a Eilipczyńeka rb. 30, p. H. Banm rb. 2, 
p. Ochocki Roman rb. 2.

Idol inincm .
Rozkład jazdy pociągów.

(Czas obowiązujący—środkowo-euro- 
pejski. Godziny od 6.00 wieczór do 
5.59 rano oznaczone są grubemi czcion­
kami).

D w orzec W arsz.-W ied . w  Sosnowca.
Z Katowic przychodzą: 7.38, 2.18, 

6.38, 8.38, 8.04.
W stronę Częstochowy odchodzą: 

7.48, 2.28, 6.48.
Od strony Częstochowy przychodzą: 

7 27 1 27 7.27.
Do Katowic odchodzą: 7.37, 1.37, 

7.37, 9.37.
D w orzec D ąbrow ski w  Sosnow ca.

W stronę Strzemieszyc odchodzą: 
10.07, 4.47.

Przychodzą! 11.56, 6.36,

C eaj biletów Sosnowca.
Do Będzina 50 fen., do Dąbrowy 

80 f., Gołonoga 1 marka, Ząbkowic 1 
m. 40 f., Łaz 2 m. 40 fen., Zawiercia 
2.80, Myszkowa 3.90, Poraja 5 marek, 
Częstochowy 6.40, Rudnik 7.40, Kłom­
nic 8.10, Widzewa 8.70, Radomska 9.60, 
Kamieńska 10 marek 60 fen., Gorzko­
wic 11.40, Rozprzy 12,20, do Piotrkowa 
13 marek 20 fenigów.

Przepisy kolejowe.
Wydawanie biletów w kasie na 

dworcu odbywa się po okazaniu przez 
pasażerów przepustek (glejtów). Oso­
by cywilne mogą jeździć tylko 3-ą klasą.

Za kilometr jazdy płaci się 8 fen,, 
bilet kosztuje najmniej 50 f. Dzieci do 
lat 4 mogą jeździć bezpłatnie, dzieci 
mające ponad 4 lata obowiązane są 
mieć cały bilet. Ręczne pakunki mogą 
być brane do wagonu, o ile nie są za 
ciężkie i można je łatwo umieścić nad 
siedzeniem lub pod siedzeniem pasa­
żera.

Za bagaż 50 - kilo płaci się 2 
marki od każdej sztuki bez względu 
na odległość. Bagaż musi być oddany 
na 15 minut przed odejściem pociągu 
później nie przyjmuje się. »

Paszporty i glejty.
Wyjazd za granicę bez odpowied­

niego glejtu jest zabroniony, Glejty 
zagraniczne wydaje w powiecie będziń­
skim p. landrat jedynie w razach wy­
jątkowych, na pewien czas i tylko za 
paszportem. Glejt kosztuje 6 marek i 
służy na 1 tydzień. Paszport wyda­
wany tylko na pół roku, kosztuje 10 
marek. Paszport winien być zaopatrzo­
ny w fotografię. Biuro p. landrata w 
Będzinie otwarte jest od 10—12 rano 
i od 4—5 popoł.

Ażeby otrzymać glejt i paszport, 
należy poprzednio uzyskać zaświadcze­
nie (półpasek) ze swego magistratu. Na 
zaświadczeniu tern wskazany jest ceł 
podróży i podany dokładny rysopis pe­
tenta. Za półpasek płaci się w magi­
stracie 25 kop.

Takie same zaświadczenie potrzebne 
jest dla otrzymania zwykłego glejtu na 
wyjazd w głąb kraju (na tereny zajęte 
przez Niemców i Austrjaków). Glejty 
krajowe wydaje w Sosnowcu miejsco­
wy komendant niemiecki (ul. W arszaw­
ska Nr, 6.) Opłata jest różna, zależnie 
od czasu, na jaki wydany glejt, ilości 
osób etc. Biuro komendanta otwarte 
codziennie prócz świąt, od 10—12 ra ­
no oraz od 4—5 ej popoł.
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Uprasza się Sz. Czytelników 
o jaknajspieszniejsze 

wpłacanie prenumeraty, 
gdyż w przeciwnym razie do 

starczanie gazet 
zostan ie  przerw anem .
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Polna 5
bprzedaż lodu.
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K upię zaraz
pianino mało używane. Wiadomość w Admia. 
„ Kur jera". 3 1

Sprzedam  powóz
na gumach, mało używany. Cena pray 6 tęp na. 
Pogoń, ul. Wielka 27. 3-1

S p r z e d a ż  c e m e n t u  
fab ryk i „W ysoka". W iadom ość: 
„K arjer Zagłębia", Sosnow iec-Iw an- 
grodzka 7.

Polecam y łaskaw ej opiece
bz. Publiczności, pozostających bez środków 
W eteranów 1863 r. Podchorążego i żołnierza.— 
Oiiary przyjmuje Administracja „Kurjera Zagłę­
b ia j____________________________   a-J

Poszukuje się
Michała Skarżyńskiego, k tó ry  ostatnio mieszkał 
w e wsi Święta-Katarzyna (gub. Kielecka) u go­
spodarza D obosza. W szelkie w iadom ości o za­
ginionym prosi nadsyłać m atka Skarżyńskiego 
pod  adresem: Sosnow iec — SławKOwska 29-

Drukarnia
„ K U R J E R A  Z A G Ł Ę B I A ”

SOSNOWIEC, ul. Iw angrodzka Nr. 7.
WYKONUJE WSZELKIE PRACE W  ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE, A MIANOWICIE: DZIEŁA, GAZETY^ BROSZURY, 
DYPLOMY AKCJE, KUPONY, ZAWIADOMIENIA I ZAPROSZENIA 
ŚLUBNE KARTY WIZYTOWE, LISTY ŻAŁOBNE, SPRAWOZDANIA, 
FORMULARZE, TABELE, CENNIKI, BLANKIETY, KOPERTY, i t. p.

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI
Za pozwoleniem cenzury

MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA" Iwangrodzka Nr. 7. 

niemieckiej w Sosnowcu.


